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P rz esą d . W ym ktosc ,  z u p raw y  tak  zwanej cudownój krzycy żyta—  Jak  najkorzystniej  siać rośl iny po rzepaku  ozi­
mym, gdy takow y przez zimę w ym arzm e -  Dtagnozya czyi, nauka  poznaw ania  chorób zwierząt  dom ow ych  w  o-ó lnośo i  (Do 
k o n c z e m e .)  -  Ś r o d e k , _ zeby krow ę s k ł o n , c , J o  odlecenia. -  O przypadłości  macicznej  krów. -  O p o d a tk u  - ru n to w v m  i 
j e g o  w p ły w ach  na  w ar tość  ziemi i pom yślność  rolnika. — Wiadomości  hand low e ze  Lwowa, z Tarnopola, z Rzeszowa z Gdań- 
.ska i z W iednia. 11

W y n ik lo ś c i  z u p ra w y  tak  zw anej  
cudow nej k r z y c y  żyta .

Towarzys two rolnicze w  Kró lewcu  wezwało 
pana Petersen  i Donimirskiego,  aby robi li  próbę  
z tem zbożem i wynikłośc i  doświadczeń podali  
do wiadomośc i  publicznej .  Pan Pe t e rsen  opisuje 
swoje doświadczenie jak  na s tę puj e :

„Otrzymane  w r o k u  zeszłym 4 garncy krzycy 
wys ia łem w po łowie  na 1080 s topach  cz wor ob o­
cznych g r u n tu  pszennego.  Ziarno zeszło bardzo 
p i ę k n ie ,  nadzwyczajnie się rozkrzewi ło  i w i d o ­
cznie ob iecywało p lon ogromny.  Pomimo,  w o- 
gólności  lak nieprzyjaznej  pory  czasu dla żyta,  
p o m i m o ,  że k w ia t  t ego zboża wiele ucierpiał  
przez po mrozk i ,  j e dnakowoż  z owych 4 garncy 
zebrałem 8 szefli ( l = ‘/ 2 korca)  w ybornego  ziar­
n a ,  zatem 32 ziarna nad siew. Szefel ważył 127 
fu n t ó w ,  słomy, prócz plewy,  było 680 funtów. 
Żyto to, zakwit ło nieco późnie j ,  i także nieco 
później  doj rzało od zwyczajnego,  lecz pochodzi ło 
to zapewnie :  naprzód,  z p o w o d a  nadzwyczajnej  
gęs tośc i ,  bo  aż po leg ło ,  i z opóźnionego  s iewu,  
a l b o w ie m  każda krzyca w inna  być sianą wcześnie,  
w  naszej okol icy może już w  p ie rwszych  dniach 
Wrześn ia .  Dźbła doszły do 8 stóp wysokości ,  a 
kłosy byli  d ługie  7 do 9 cali .“

„Że w  tym roku  krzyca ta po leg ła ,  p o cho­
dziło zapewnie  z ciągłych deszczów jakie tu mie­
l iśmy począwszy od Czerwca. S łoma była gruba,  
j e d n a k  miększa od zwyczajnego żyta, nad to  zboże 
to nader  ła two się omłaca.  Nadzwyczajna buj- 
ność i k rzewienie  się tego żyta,  nade r  wiele się 
przyczynić może do przy t łumienia  chwas tów. —

W  bieżącym roku  mam zamiar siać je w grunc ie  
żytnim i na dość znacznej przestrzeni.  O wyni -  
kłościach nie omieszkam w  swym  czasie donieść.  
Dodać jeszcze muszę:  że ziarno to jes t  wielkie 
podobne  do krzycy Campiny, łup inkę  ma bardzo 
c ienką,  zatem powin n o b y  być bardzo  mąezyste .“

Pan Donimirski  tak opisuje z prób  ot rzymane 
s k u t k i :

„ W  ro ku  zeszłym, z 24 ł u tó w  krzycy zwanej  
cu d o w n ej, o trzymałem funt.  14; z tych w  rok u  
zeszłym zebrałem 3 szefie 7'/2 meców.  Waga  one- 
goż jest  w  tym roku  bardzo mało ,  ponieważ 
podczas żniwa pora była mokra.  Daje wiele s ło­
my. Ziarno ma piękniejsze od wszystkich i n ­
nych ga tunków tego zboża. Tylko u p r a w a  na 
wie lką  stopę może okazać,  czyli zasługuje na 
p ie rwszeńs two od krzycy, Compińci zwaną,  lub nie."

J ak ie  n a jk orzystn ie j  s ia ć  r o ś l in y  
po rzepaku oz im ym , gd y  ta k o w y  

przez zim ę w ym arzn ie .
Pomimo  częstego roztrząsania kwes ty i  b ie ­

głych ag ro nomów w s łowach  i pi smach  zebra­
liśmy tylko zdania, ale nie to, co nam właśc iwie  
pot izeba,  piak tycznych dowodow.  Pod  wzg lęd em 
korzyści pieniężnych byłoby najlepiej  sadzić po 
zmarzniętym rzepaku z ie m n ia k i ; lecz co do w p ł y w u  
na nastąpne p ło dy ,  kwestya ta nie jes t  na czysto 
wyjaśniona.  W  tym celu roczniki  ko leg ium e ko ­
nomicznego praskiego,  zawierają nader  ważne p o ­
równawcze  doświadczenia  uczynione  z różnemi  
p ło dam i ,  po wymarznionym rz e p a k u ,  k tóre  t a  
powta rzam y:
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1) Mieszanka z w yk i i ow sa z m orga 
pruskiego (1 = 7 1 5  sążni w ied .)  dała 54 
ce tnarów  paszy po 30 k r . ,  czyni po od- złr. kr. 
t rącen iu  s iew u  i zb io ru  . . 21 —

2) G roch  z m o rg a  10 szeflów 8 me- 
ców ( 1 = 1 6  garn.) czyli 5'/2 ko rcy ,  za 
ziarno i s ło m ę ,  po p o trącen iu  nasienia
i m ło ck ó w  27. 22/ s

3) Soczewica. Z m orga  1 szefel 4 
mec. Za ziarno i s łom ę po po trącen iu  
nasienia  i m ło ck ó w  . . .  8. 45.

4) Bób koński. Z m orga  14 szefl.
Za ziarno i s ło m ę ,  po p o trącen iu  zasie­
w u  i o m ło tu  . . . .  29. 45.

5) Z iemniaki. Z m orga  7 w isp lów  
( 1 = 2 4  szefl). 15 szefli 15 m eców  po po ­
trą c e n iu  w ysadków  i w ybieran ia  z ziemi . 45 .30.

6) Mak. Z m orga  5 szefli 1 m eca po 
p o trą c e n iu  s iew u  i o m ło tu  . . 21. 15.

7) Len. Z m orga  49%, snopków  w łó ­
kna i 7 szefli nas ien ia ,  po p o trącen iu  
o m ło tu  i o b ró b k i  . . . .  41. 15.

8) Rzepak le tn i.  Z m orga  7 szefli 8 
m eców . Za ziarno i s łom ę po  po trącen iu  
s iew u  i o m ło tu  . . . .  42.30.

9) Lnanka. Z m orga  6 szefli 20 m e­
ców. Za ziarno i s ło m ę ,  po p o trącen iu  
zasiewu i o w ło tu  . . - - 40. „

Zrobiwszy już tyle dośw iadczeń  w ypadało  
uzupe łn ić  p o rów nan ia  przez u p ra w ę  in n y ch  j a ­
ry ch  zbóż, p rzedew szystkiem , jęczm ien ia  i jarej 
pszenicy. W ie lk ie  jest  p o d o b ie ń s tw o ,  iż w  od- 
pow iednych  okolicznościach osta tn ia  by łaby  naj­
stosowniejszą po w ym arzn ięc iu  ozim ego rzepaku. 
Może podawszy p rz e d m io t  ten pod  rozwagę 
naszych gospodarzy , znajdzie się k to ,  k tó ry  po­
wyższe dośw iadczenie  n ie ty lko  s tw ie rd z i  ale przez 
u p raw ę  jęczm ien ia  i ja re j  pszenicy uzupe łn i .

D i a g n o z y a  
c z y l i  nauka  p o zn a w a n ia  chorób  
zw ierzą t  d o m o w y ch  w  o g ó ln o ś c i .

(Dokończenie).
Szczególniej zaś w ażnem i, pod  w zg lędem  dia- 

gnozyi choroby, są oznaki chorob liw e , czyli sym- 
p tom ata. P rzeciez ,  aby z n ich  od razu poznać

można np. chorego  kon ia ,  po trzeba  dobrze  znać 
lo zw ierze w stanie  zupe łnego  zdrow ia . — Kóń 
zdrowy poznaje się szczególniej: z pos taw y ciała, 
ze s tan u  oka, w łosów , i sk ó ry ;  z zdolności n o r ­
m alnego w ykonan ia  funkcyów  oddechu , jedzenia , 
picia, oddaw an ia  gno ju  i m o k rz u ;  nakoniec z sil­
nego i j ę d rn e g o  ru c h u .  W szelk ie  zatem zmiany 
i w yraźne zboczenia w tychże funkcyach, za sym- 
p to m a ta  ch o ro b l iw e  uważać należy.

W iększa  część cho rób  kon i po łączona jes t  
z bó lem , k tó ry  w  różny  sposób  zwierzę ta  te ob ­
jawiają, p o d łu g  części ciała, jaka n iem i d o tk n ię ­
tą została. I ta k ,  jeże li  kóń ma b ó l  w  nodze, 
wtedy, bąć to stojąc, lub  idąc, s tara  się ile m o ­
żna, ch ron ić  ją od n a tężen ia ;  d la teg o ,  gdy s to i,  
wystawia naprzód  cho rą  n o g ę ,  aby ją  uw oln ić  
od dźw igania  c ia ła ;  id ą c ,  ile m oże m a ło  dotyka 
nią z iem i;  za do tykaniem  zaś onej ręką  w id o ­
cznie bó l  okazuje.

Jeżeli s iedlisko bo lu  w  innej części ciała znaj­
du je ,  się w ted y  zwraca on często g łow ę w  to 
miejsce (jak to czyni w  zapaleniu  p iers i  lu b  płuc) 
lub też w  miejsce boleśne , uderza  nogą (w  zapa­
len iu  żo łądka , w  ko lkach  i tp ) .  Doznając zaś 
gw ałtow nego  b o lu ,  a lbo sto i spoko jn ie  w  p e w ­
nym  s to p n iu  o d u rz e n ia ,  z opuszczoną na dó ł 
głową, lub  bezustann ie  kopie  z iem ię  p rz e d n ie m i 
nogam i, albo uderza  w  ty ł zadniem i; albo też tarza 
się co chw ila  na z iem i,  jak  to zwykle w idzim y 
w  m ocnych  napadach  kolki.

Z różnego s tanu  oczu  ła tw o  także poznać m o ­
żna w ew n ę trzn y  stan zwierzęcia. I tak: oczy m dłe  
i  w o dn iste , oznaczają słabość;  na to m ias t  b ły sz ­
czące, suche , ogn iste  i  w y trzeszczo n e , okazują 
(w p o łą c z e n iu  z in n em i sym p to m a tam i)  stan ciała 
zapalny; czasami także są oznaką gw a łto w n y ch  
w ew n ę trzn y ch  boleści lu b  kurczu.

W łos, je s t  rów nież  dob itną  skazówką zdrow ia 
Jeżeli nie je s t  g ładk i ,  p o ły sk o w n y ,  lecz raczę 
po d n ie s io n y ,  bez p o ły sk u ,  dow odzi to w ew n ę  
trzne  cho rob liw e  zmiany w  ciele. Tym szczegół 
niejszym sposobem  objaw iają  się choroby  trze 
w ió w ,  oraz niedostateczne t ra w ie n ie ,  a m iano  
wicie, gdy stan takow y w ło só w  połączą się z o 
chudn ien iem .

Oddychanie pow olne i r e g u la r n e , dow odź 
stan w olny  od  gorączk i,  oraz i d o b ry  stan trze 
w ió w  piers iow ych. N atom iast,  oddychanie  p ręd
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kie i si lne połączone z m ocnem robien iem bo kó w  
wskazuje  stan gor ączkowy,  a w  szczególno­
ści gorączkę za p a ln ą ;  jeżel i  zaś łączy się z go­
rączką kaszel, dyszenie lub rżeżenie,  j es t  to ozna­
ką s tanu  chor ob l iw eg o  p łu c  lub r u r y  p ow ie ­
t rznej.

C iągle słan ie  k o n ia , mianowic ie  z wyprężo- 
n e m i  naprzód  nogami,  wskazuje jakowąś  chorobę  
organ  p ł u c o w y c h ,  j a k o :  zapalenie płuc,  zapa le­
nie b łony  żebrowej ,  owrzodzenie  płuc,  wod ną  p u ­
c h l in ę ,  gnicie p łu c ;  a l b o w i e m ,  we  wszystkich 
tych chorobach  ła twie j  zwierze oddycha  stojąc,  
a niżeli  gdy leży;  ciągłe za ś  leżenie  oznacza albo 
ogólne  osłabienie,  lub bó l  w  nogach.

Niezwyczajna, gorącość, ja ko  też  nadzw yczajne  
zimno  w  n iek tóry ch  częściach c ia ła ,  zawsze są 
oznakami  s tanu cho ro b l iw ego ;  mia now ic ie  go rą ­
cość w g łowie i w py sk u ,  w  każdych  przypad­
kach są oznaką febry (gorączki) ;  n a to m ia s t  nad ­
zwyczajne z imno g ł o w y ,  uszów i n ó g ,  oznaczają 
albo ogólne  osłabienie  c ia ł a , lub  febrę  zimną.

Drak chęci do j a d ł a ; skoro  zwierzę odsuwa 
się od ż łobu  nape łn ionego  p ok a rm em  świeżym 
jaki  po p rz edn io  chę tn ie  spożywało,  lub  z opusz­
czoną g łową  przy n im stoi, j es t  to również  n ie ­
zawodną  oznaką ch o r o b y ;  pod obny stan ob jawia 
się, gdy wcale napoju  nie p rz y jm u je ,  lub  pije 
zbyt  wie le  i za n a d to  często:  ostatni  p rzypadek  
dowodzi  stan gor ączkowy ;  p ie rwszy  (jeżeli nie 
pochodz i  z zepsutej  w o d y ,  lub z naczyń zanieczy­
szczonych) wskazuje  n ienor ma lny  stan t r awien ia  
lub zły stan narzędzi  do tego służących.

J ę zy k , w  mocnych febrach  i znacznem wew-  
n ę t r zne m  zapa len iu ,  j es t  suchy  i t w a r d y ;  jeżeli 
zaś jes t  powleczony nieczystością,  w tedy  albo t ra ­
wie nie  je s t  osłab ione ,  lub też b łona  szluzowa 
pyska, jest  zapalona.

O dchody, oddawane  w  przyzwoi te j  i lości i 
n o r m a ln y m  s tanie ,  są na jpewnie jszą oznaką d o ­
brego  t ra w ie n ia ;  natomiast ,  za twardzenie  żołądka 
jako  też o dd aw ani e  małej  ilości tyc hż e  od ch o­
d ó w ,  w  stanie t w a r d y m ,  s k u lk o w a n y m ,  powle ­
czonym szluzem, czyli materyą  f legmistą,  dowo­
dzi nieczynność kiszki odcbodow ej  i organ t r a ­
wienia.  Złe t ra wie ni e  wskazują także odchody 
rzadkie,  wodnis te,  połączone  z n ieprzy t rawionym 
po k a rm em ,  lub mo cn o  cuchnące.  Częsty p o w ró t

podo b n y ch  o d c h o d ó w ,  świadczy o słabości  kon- 
stytucyi zwierzęcia,  i niezdatność do na tężone j 
pracy. B ie gun ka ,  czyli mocne  rozwoln ien ie  
żo łądka ,  j eże l i  się przyłączy do febry,  a m ia n o ­
wicie n e rw ow e j  lub  zgni łej ,  w  ogólności  j es t  
pewną  oznaką powiększającej  się słabości i b l i ­
skiego skonu.

Nie no rm a ln y  stan moczu  czyli u ryny  w wie lu  
przypadkach  jes t  p e w n ą  oznaką s tanu  chorobl i ­
wego.  Tak np. pewna  n iespokojność,  częste, ale 
da remne zabieranie się do oddania  moczu;  j e ­
żeli zaś odchodzi  w małej  na raz i lości ,  św ia d­
czy o cho robl iw ej  drażl iwości  pęcherza uryno-  
wego;  a zaś częste i wielkiej  ilości oddawan ie  
moczu,  j es t  oznaką biegnnhi u rynow ej (H arnru hr )  
mocz czerwony wskazuje gorączkę i zapalenie  
wewnęt rzne ;  jasny i w o d n i s ty ,  kurcze ;  l epki  
czyl i fłegmisty, j es t  oznaką feb ry  flegm iste j lub 
nerwowej.

Ś r o d e k  
żeby k r o w ę  sk ło n ić  do odlecenia .

Gdy się kr ow a n iechce lecic, po trzeba  jej dać 
wypić  pare  kw a r t  świeżo wydojonego mleka  od 
kr ow y w  czasie jej  lecenia się. Za tydzień sama 
lecić się zacznie.

O p rzy p a d ło śc i  m aciczn ej k ró w .

Wydarza się przy zwróceniu  wciężkim porodzie 
a lbo i niezgrabnej  p o m oc y ,  że maciczna  nastąpi  
przypadłość,  która wys t aw ion a  na drażl iwość p o ­
wie t rz a ,  ł a two może  podpaść zapa len iu  a jeżel i  
w  takich przypadkach spiesznego n iema ra t u n k u  
pojawi  się gangrena i k rowa ginie.

Przez wie lorak ie  doświadczenie s t w ier dzony m 
środkiem, przeciw pod obnym  przypadłośc iom j e s t  
gdy się proso na mąkę  u trze  i tą mąką  r ów nie  
macicę posypie a po tem opat rzywszy,  czy j a ­
kie obce ciało do niej nie przyczepi ło  s ię ,  osła- 
niwszy czystą biel izną macicę ,  wTłacza się ją 
w  na tura lne  swoje miejsce.
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J a k  o c z y sz c z a ć  w ó d k ę  ze sm ędu  
o le jk o w eg o  i z a p r a w ia ć  j ą  k o r z e ­

niam i lub o lejk am i eterycznem i.
W ó d k a  zbożowa i kar lof lowa podlega prze­

syceniu pochodzącego  ze sm ędu  olejkowego,  k tóry  
ją  rob i  n ieprzy jemną do użycia i umniejsza jej  
wartość .  W ó d k a  odchodząca z machin  parnych  
z wyższym s topn iem alkolu,  nie podlega tyle tej 
n iedogodnoś c i  j ak szomowka lub okowi ta  niżej 
30tu stopni.  Nie jes t  tu naszem zadaniem w y k a ­
zać jak i m sposobem ut worzą  się smęd o le jkowy 
w  czasie dystylacyi,  to b o w ie m  już k i lkakro tn ie  
w  latach  pop rzednic h  w piśmie tern, było wyłu-  
szczonem,  ale zwracamy  do g łównego p r z e d ­
miotu :  j akby  w ó d k ę  z niego oswobodzić.

Na Zgroma dzen iu  Towarzys twa przemysłowo-  
ści Hanowersk ieg o  wyznaczona była komisya  do 
rozpoznania  sposobu oczyszczania w ódki  ze s m ę ­
du  o le jkowego podanego przez na d w o rn e g o  Dy- 
stylera p. Peters  w Hanowerze.  Komisya ta, sk ła ­
dała się z gorzeln ików i dys ty la tor ów , s p r a w o ­
zdanie tychże wyp ad ło  zupe łn ie  na korzyść s po ­
so bu  p. Peters.  P o d łu g  jego m e t o d u  użyć t rzeba  
do oczyszczenia w ó d k i  i sp i ry tusu ,  w celu u s u ­
nięcia z nich wszelkie  c uch n ie n ie ,  beczkę oxe- 
f lową mającą w wysokośc i 3 cali od dna,  d rugie  
d z iu rko wa te  d n o ; nad lenią spodniego  dna  u m i e ­
szcza się kurek,  przez k tóry  do spu s tu  sączyć ma 
już  uczyszczona w u d k a  lub  spi rytus .  W ie rzchne  
dno wyj m uj e  się z beczki  i do po łowy wypełn ia  
się ją dobrze  up a lo n e m i  węgla mi  z dr zewa o l ­
c h o w e g o ,  l i powego  lub j o d ł o w e g o ;  na wierzch  
tychże daje się w a rs tw a  z lOciu f u n t ó w  p o d r o ­
b ione j  palonej  kości zwierzęcej  (spodiian)  i 5 
f un tó w  dobrego  br unsz lynu  p iemonckiego .  Po 
w ie rz chu  tej w a r s tw y  nasypać,  do cz terech pięciu 
części wysokośc i  beczki,  węgl i  d rzew ny ch  jak 
p ie rw e j ;  na te dopi ero  nalew'a się wód ka  lub 
sp irytus ,  nakryw a się beczka gęstym p ła tem i zo­
stawia się do trzeciego dnia,  poczem spuszcza się 
za pomocą  kurka .  Im wolnie j  w ó d k a  ku rk i em  
odchodzić będz ie  tym lepie j ,  a lb ow iem i w ie rz ­
chnie wa rs twy będą  miały czas do zupe łnego  
oczyszczenia się z obcych części, przez s topn iowe  
sączenie między w a r s tw a m i  węgl i  i b runsz lynu .  
Gdyby się wydarzyło : coby było rządkiem  w y ­
pa dk iem,  żeby wódka  od razu nie wyszła zupe ł ­

nie od sm ę d u  o lejkowego czystą,  wt ed y  trzeba 
ją p o w t ó r n i e '  do beczki wlać.  Gdyby wielką 
ilość wódk i  wypadało  dys ty lować ,  wtedy ,  dla u- 
zyskania czasu, należy mieć kilka tak urządzonych 
beczek. Dane  w beczkę węg l i  służyć mogą  przez 
12 do 15 miesięcy;  po tem nalewają się k i lk akr o t ­
nie czyslą wodą  w celu oswobodzenia  ich z czą­
stek w’ódczanych,  suszą się na posvietrzu,  a gdy 
zupełnie wyschną  rozżarza się ich , a gdy przez 
ogień nabierą  kwasorodu ,  mo gę  na nowo  być 
użylemi ;  ubędz i e  ich w p raw d z ie  przez przepa le ­
nie nieco,  ub yt ek  ten należy świeżemi  u z u p e ł ­
nić.

Jeżeli wódka  oczyszczona ma być zaprawiona  
korzeniami ,  to należy ich p i e rwej  namoczyć  
w spi rytus ie  90 s topni  m o c n y m ;  to samo dzieje 
się z eterycznymi o le jkami ;  spojenie ich w ted y  
z wódką  jest  ściślejsze. Osłodzenie korzeniami  
lub e te rycznemi o le jkami zaprawione j  w ódki  u s k u ­
tecznia się nas tępującym sposobem.  Na jed ną  
kwar tę  w ódki  bierze się 8 ł u t ó w  cu k ru  mącz- 
nego (melasy) ,  na lewa się wódką  i s tawia się 
pod nakrywą w żelaznym pob ie lon ym  rąde lku  
na c iep łem m ie js cu ,  gdy się cukier  rozpuśc i ,  
szumuje się na czysto, do lewa się w ódk i  i przez 
b i bu łę  w lejce f i l t ruje s ię ,  poczem się w ó d k ę  
zaprawia.  Do scisłego połączenia  się słodyczy 
z a lkoholem p ot rz eb a  ją zostawić przynajmnie j  
24 godzin,  poczem wódka  służyć może  do użytku .

Na potrzeb  d o m o w ą  czyszczenie w ó d k i  ze 
sm ędu  o le jkowego uskutecznić  się może za p o ­
mocą  t r u b n i k u ,  k tóry  się przy ma ły m a le m bi ku  
u żyw a ,  potrzeba tylko o twory ,  przez k tóry  prze­
chodzi ru r a  wężowa,  szczelnie zatknąć.

© podatku  g r u n to w y m  i jeg o  
w p ły w a c h  na w a r to ś ć  ziemi i p o ­

m y ś ln o ś ć  ro ln ik a .

Mówią  n a m ,  i pogłoska  ta zdaje się mieć  
wiele pra wdy  za sobą ,  że rząd uspokoiwszy  się 
w  od rodzen iu  m o n a r c h i i ,  podwyższy  poda tek  
g ru n to w y  i inne.  Że rząd ,  aby był  si lnym p o ­
t rzebuje  znacznych do ch o d ó w ,  i że ich wyd oby ć  
s t a r a ć  się będzie,  mo żem y być p e w n i ;  idzie tylko



—  2 3 1  —

0 to :  czyli  r ządząc k r a j a m i ,  po większej  części  
p as te r sk o  r o l n e m i ,  zechce  znacznie j  obc iążać ka ­
p i t a ły  w  z iem i  i w  n i e r u c h o m o ś c i a c h  j a k  kap i t a ł y  
w  p r ac y  p r z e m y s ł u  l u b  g o t ó w k i ?

Z n ie s i en ie  pańs czyzny  p o w ię k s z y ło  w a r to ś ć  
z i em i  w ł o ś c i a n ;  m o g ą c  b o w i e m  w ło śc ia n i e  użyć  
ca ły  k ap i l a ł  sw oje j  p r a c y , d o p r o w a d z ą  po la  
do  l epsze j  u p r a w y  i p rzy  w yżs zy m n a w e t  g r u n ­
t o w y m  p o d a t k u  d ó jd ą  do l epszego  by tu .  D a w ­
niej s i  o b y w a t e l e  u t r a c i w s z y  k ap i t a ł  p r a c y ,  u t r a ­
cili  wyższe  z z i em i  p o ż y t k i ,  p o w ię k s z e n ie  w ię c  
p o d a t k u  g r u n t o w e g o  , m o ż e  n ie ty lko  uszczup li ć  
i c h  d o c h o d y ,  ale n a w e t  i w a r t o ś ć  k a p i t a ł u  w zie­
m i .  — Jeże l i  zaś g r u n t o w y  p o d a l e k  n ie  uc i s ka ł  
g o s p o d a r z y  w  d a w n ie j s z y m  s ta n ie  rzeczy to by ło  
d l a t e g o ,  że b y ł  z a s t os ow a n y  do p o ż y t k ó w ,  
k t ó r e  im z iemia  d a w a ł a ; gdy  zaś po ży tk i  te  
na t e raz  ty lko  przez n a dz w y cz a j ne  na k ł ady  
o s ią gn ę t e  być  m og ą ,  p od w y ż sz o n y  p o d a t e k  g r u n ­
t o w y  z i c h  z i e m i ,  bez  k a p i l a ł u  p r ac y  w a r ­
tość je j  umnie j sz y .  —  S k u tk i  p o d a t k u  g r u n t o ­
w e g o  na  z i e m ię  są r ó ż n i e ,  u d o b r y c h  i za so b ­
n y c h  g o s p o d a rz y  n ie  tak p r ę d k o ,  ale o ubo żs zyc h
1 ze zwy cza ju  g o s p o d a r u j ą c y c h ,  r y c h ł o  s ię  po-  
s t r ze dź  dają  i ko ńcz ą  się w y w ła sz c z e n ie  p o s i a ­
dacza.

W i a d o m o  p o w s z e c h n i e ,  że czysty d o c h ó d  z p o ­
s i a d ło śc i  z i ems k ie j  zawis ł  o d  k u l t u r y  do m i e j ­
sc ow oś c i  za s t os o w a n e j  i że m a ł o  j e s t  t ak ich  w y ­
p a d k ó w ,  aby  z iemia  bez s t a ra n n e j  u p r a w y  da ła  
d o c h ó d ,  k t ó r y b y  r ó w n e j  w ła s n oś c i  g leby,  d a ł  się 
p o r ó w n a ć  z d o c h o d e m ,  z u m i ę t n e g o  j e j  uż y c ia ;  
bo  w i e m y ,  że z i emia  n i e u p r a w i a n a  w y d a j e  ty lko  
t r a w y  i l a s ;  co zaś p o r o s t  d r z e w a  p r z y n o s i ,  d o ­
w o d z ą  n a m  lasy k a m e r a l n e ,  k t ó r e  w  p r ze c i ę c i u  
n ie  p rzy no sz ą  r z ą d o w i  z m o r g a  j a k  6 do 7 kr.  
m.  k. P r z y c h ó d  z t r a w  po  ł ą ka c h  j e s t  z a p e w n ie  
znacznie  w ię k s z y  i mo ż e  być  p o r ó w n a n y  z p r z y ­
c h o d e m  p o c h o d z ą c y m  z g r u n t u  u p r a w i o n e g o ,  
ale w ła ś n ie  p r zy  p os ia d ło śc ia c h  z i em s k i ch  j e s t  
zwyk le  m a ł o  łąk,  a t r a w y  p or as t a j ące  na po l ach ,  
p o d  u p r a w ę  zbóż p r zy d a tn yc h ,  n ie w i e l e  p r z y n o ­
szą poż y t ku .

Gd y by  się w i ę c  p o d a t e k  g r u n t o w y  m i a ł  r zą ­
d o w i  w y łą c z n i e  op ła cać  z n a t u r a l n y c h  p r o d u k t ó w  
z i e m i ,  p o d a l e k  len,  c h o ć b y  b y ł  n a w e t  mn ie j szy  
od dziś o p ł a ca n eg o ,  w y c z e r p a łb y  w k r ó t c e  w a r ­
tość p o s i a d ł o śc i  i r ząd s t a ł by  s ię  w łaś c i c i e l e m  n i e ­

ty lko czys tego d o c h o d u  ale n a w e t  i s amej  p o ­
siadłości .

Do u zys kan ia  w yż sz eg o  d o c h o d u  z z i em i  p o ­
t r zeba jeszcze in n y c h  kap i t a łów’ np.  si ły l u d z ­
kiej ,  byd ła ,  b u d y n k ó w ,  nas io n  i g o t ó w k i ; wyższe 
o p o d a t k o w a n i e  z i em i  n a d  n a t u r a l n e  jej  u s p o s o ­
bienie ,  do s ięga  nie ju ż  j ą  samą,  al e wsze lkie  i n n e  
k a p i t a ł y ,  k t ó r e  r o ln ik  użyć  mu s i .  P o d a t e k  w ię c  t en 
zm ien i a  swą  n a t u rę ,  nie  j e s t  j u ż  p o d a t k i e m  grun  
t o w y m  ale p r z e m y s ł o w y m ;  p o d a t e k  zaś od  p rac  
p r z e m y s ł o w y c h ,  k t ó r y c h  czys ty d o c h ó d  jeszcze 
m n ie j  j e s t  p e w n y m  ja k  z z i em i  n ie  p o w i n i e n  
także być uc ią ż l iw ym .

P o d łu g  p r zy ję ty ch  zasad w  oznaczen iu  p o d a t ­
k u  g r u n t o w e g o ,  p łacą  w łaś c ic i e l e  z i emscy  je-  
d nę  cz w ar t ą  l u b  p i ą t ą  część z czystego d o c h o d u  
i to  zdaje się na p o z ó r  n ie  w i e l e ,  a l e gdy zwa-  
żemy,  że m o w a  ty lko o czys tym d o ch o d z ie  z u-  
p r a w i o n e j  z i e m i ,  k tó r y  najczęściej  p rzewyż sza  
n a t u ra ln y  d o c h ó d  z z i emi  i w  j e d n y m  mi e j sc u  
więce j ,  w  d r u g i e m  mnie j ,  za mi en ia  się w  p o d a ­
t e k  od r o b o t y  i k a p i t a ł u  o b r o t o w e g o  w  r o l ­
n ic tw ie  u ż y t e g o ;  i to  ju ż  w yże j  w y k a z a l i ś m y ,  
że:  t o ,  co z i emia  sam a  z s i ebie  w y d a ć  j e s t
z d o l n a ,  zby t  m a ł y m  b y ł o b y  f u n d u s z e m  do o p o ­
d a t k o w a n i a ,  i że w  t a k im  p r z y p a d k u  p o d a t e k  
t ak i  w y cz erp u j e  w a r t o ś ć  z i emi  wywłaszcza  
do ty c hc z as o w eg o  właścic i e l a  i r ząd  n im się 
staje.

W y o b r a ź m y  sob ie  ty lko  f o l w a r k ,  k t ó r y  u t r a ­
ci ł  wsze lk ie  zasoby g o sp o d a rs k i e  np.  przez w o jn ę ,  
czyż j e s t  p o d o b i e ń s t w o  , żeby  właśc ic i e l  o p ła ca ł  
z n iego po da t ek  g r u n to w y ,  p o d ł u g  p rzy ję te j  n o r m y  
j a k  go op łaca ł ,  gdy b y ł  w  k w i t n ą c y m  s t a n ie ?  i  
czyli  p o d o b n e  żądane m o g ł o b y  być  u z a s a d n io n e  
na f izycznym u s p o s o b i e n i u  z i e m i ?  W y m a g a n i e  
p o d o b n e g o ,  jak p ie rw e j ,  p o d a t k u  g r u n t o w e g o  przez 
rząd,  n i e d a ł o by  się n iczem u s p r a w i e d l i w i ć ,  w y ­
m a g a ł b y  b o w ie m  więcej  j ak  z i emia  w  p o d o b n y m  
sk ładz ie  rzeczy w y d a ć  j e s t  w  s t a n ie  i f ak tyczn ie  
w y w ła sz cz y ł b y  pos iadacza  z pos iad łośc i .  N a w e t  
w  l a t ach  n ie u ro d z a jn y c h  lu b  in ny c h  w y p a d k a c h  
e l e m e n ta r n y c h ,  zmniej sza  się,  a lbo  i c a łk ie m  g i­
n ie  czysty dochó d ,  ó w  w i ę c  g r u n t o w y  p o d a t e k ,  
wy n o sz ą cy  część czystego d o c h o d u ,  w ła ś c i c i e l  n ie  
z z i emi ,  al e z in ne go  sw eg o  m ie n i ą  r z ą d o w i  d a w a ć  
musi .
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Z t e g o  w i ę c  w y p ł y w a ,  że p o d a te k  g r u n t o w y  

n ie m o ż e  rząd u w a ż a ć  za s t a ły  i  g ł ó w n y  d o c h ó d  
p a ń s t w a ,  b o  to co  p o b ie r a  p o d  ty m  im ie n i e m  
j e s t  m n ie j  w ię c e j  p o d a tk ie m  m a ją tk o w y m  i  za­
r o b k o w y m .  N ie u tr z y m u je m y ,  żeb y  p o d a te k  ten  m ia ł  
b y ć  n i e s p r a w i e d l i w y m  i u c is k a ją c y m ,  a le  i t e g o  
n a m  n ie m o ż n a  zaprzeczyć ,  że  t a k o w y m  s i ę  staje ,  
j e ż e l i  in n e  k a p ita ły  w e k o m i i  k ra jo w ej ,  w r ó w n y m  
s t o p n iu ,  n ie b ę d ą  o p o d a t k o w a n e ;  bo  j e ż e l i  z ie m ia  
sa m a  tak  w y s o k o  b ę d z ie  o b c ią ż o n a  p o d a t k i e m ,  
ja k  g d y b y  sam a z s i e b ie  tak w y s o k i  w y d a w a ł a  
c zy s ty  d o c h ó d ,  że z n ie g o  w ł a ś c i e i e l  żyć  i  je s z c z e  
4tą  lu b  5tą  część  z c z y s t e g o  d o c h o d u  p o d a tk u  
p ła c ić  m o ż e ,  n a te n c z a s  i sam s i e b ie i  i  w s z e lk i e  za­
r o b k i ,  k tó r e  r o ln ik  p o d sy c a ,  do u p a d k u  d o p r o w a d z i .  
Z ie m ia  wrz e lk a  j e s t  ty lk o  w a r s ta te m ,  na k tó r y m  k a p i­
ta ły  p ra cy  i g o t ó w k i  m o g ą  b y ć  z p o ż y tk ie m  u ż y te -  
m i ,  z ie m ia  n ie  j e s t  w i ę c  ź r ó d łe m  a l e  p o śr e d n ik ie m  
d o c h o d ó w ;  d o w o d z i  to  n isk a  w a r to ś ć  z ie m i  tam  
g d z ie  n ie m a  an i  rąk do  p ra cy  an i  o b r o t o w e g o  k a p i­
ta łu  d o  p o d z w ig n ie n i a  k u l tu r y ,  a c h o c ia ż b y  i na 
ty c h  d w ó c h  d ź w i g n i a c h  n ie z b y w a ło ,  g d y  s i ę  z ie ­
m ia  z n a jd u je  w  o k o l i c y  t a k i e j , g d z ie  p o  n izk ich  
n a w e t  c e n a c h  tr u d n o  zb yć  jej  p r o d u k t a ,  w te d y  
cz ysty  d o c h ó d  z p r z e m y s łu  r o ln ic z e g o  tak będ z ie  
n iz k i ,  iż  u m ia r k o w a n y  n a w e t  p o d a te k  g r u n to w y  
z czego  o p ła c ić  n ie  b ę d z ie .

P o d a te k  g r u n t o w y ,  daje  s i ę  u s p r a w ie d l iw ić  
i  jak o  tak i  u s t a l i ć ,  g d y  n ie  j e s t  w y ż s z y m  od  
n a tu ra ln e j  p r o d u k c y i  z i e m i ,  to  j e s t :  g d y  w yda  
n e m  p rzez  nią d r z e w e m  i tra w ą  w  z u p e łn o ­
śc i  p o k ry ć  i je s z c z e  p r o c e n t  o d  w y ło ż o n e g o  za 
nią  k a p ita łu  w ł a ś c i c i e l o w i  dać  m o ż e .  Jeże l i  zaś 
p o d a te k  c a ły  ten czysty  d o c h ó d  w y c z e r p ie ,  w ted y  
rząd fa k ty c z n e m  tej z ie m i staje  s ię  w ła ś c i c ie l e m ,  
a w ła ś c i c i e l  p r a w n y ,  ty lk o  b e z p ła t n y m  j e g o  b ęd ize  
zarządcą. J e ż e l i  zaś w ła ś c i c i e l  j e s z c z e  w ię c e j  p ła ­
c ić  m u s i  g r u n t o w e g o  p o d a tk u ,  jak  m u  z iem ia  
w y d a ć  m o ż e  cz y s te g o  d o c h o d u  z n a tu r a ln y c h  p r o ­
d u k tó w ,  w t e d y  p r z e w y ż k ę  t ę  u s k u t e c z n ia  kosztem  
in n y c h  s w o i c h  k a p i t a ł ó w ,  to  j e s t :  p ra c y ,  bydła ,  
b u d y n k ó w  g o t ó w k i  i t p . ; w  ta k im  raz ie  m ia łb y  
p r a w o  żądać ab y  i in n e  z a r o b k o w o ś c i  z kapita­
ł ó w  p r a c y ,  w a r s t a t ó w  n a rzęd z i  i  g o t ó w k i  w  r ó ­
w n ej  p r o p o r c y i  do  c ię ż a r ó w  s ta n u  sp o łe c z n e g o  
p o c ią g n ię te m i  b y l i  —  a le  tak i  s ta n  rzeczy  p o c ią -  > 

gnąłby  w k r ó tc e  za so b ą  u p a d e k  w s z e lk i e j  prze-  
m y s ł o w o ś c i , —  ro z w ią z a n ie  s ta n u  s p o łe c z n e g o .

N ie  j e d n a k o w y  i  w  p o s ia d a n iu  z ie m i  j e s t  s t o ­
su n e k ;  w ła ś c i c i e l e ,  k tó rzy  n a b y l i  z i e m ię  z w y s o ­
k im  g r u n t o w y m  p o d a tk ie m  ju ż  w  sz a c u n k u  p rze ­
w y ż k ę  c ię ż a r u  s o b ie  p o t r ą c i ł ;  d o t k n ię t y m  ty lk o  
zosta je  p o s ia d acz ,  k tó ry  przy  n izk im  p o d a tk u  g ru n­
t o w y m  d r o g o  za z ie m ię ,  c h o ć  ze w s z e c h m i a r  d o g o ­
dną, z a p ła c i ł  i p o d a te k  ten  p ó ź n ie j  zn a czn ie  p o d w y ż ­
sz o n y m  z o s ta n ie .  T o  s a m o  d z ie je  s ię  przy  n a b y ­
c iu  o b c ią ż o n e g o  m a ją tk u  w  z ie m i  p rzez  s p a d e k  
su k c e s y jn y ,  k tó r y  p o d n ie s io n y  p o d a te k  g r u n t o w y  
o d  razu na zero  m o ż e  z r e d u k o w a ć .

Za p o d w y ż s z e n ie m  p o d a tk u  g r u n t o w e g o ,  p o ­
w s ta je  w ł a ś c i w i e  p o d a te k  m a j ą tk o w y  i za ro b k o ­
w y ,  k tó r y  k a p it a ł  p ra cy  i g o t ó w k i  tak d o b rz e  
m o ż e  w y c z e r p a ć  jak  w y c z e r p u je  p o d a te k  g r u n ­
t o w y  k a p it a ł  w  z i e m i ,  w ła ś c i c i e l a  tak j e d n y c h  
ja k  d r u g ic h  do  u p a d k u  m o ż e  p r z y p r o w a d z ić .

P o d w y ż s z e n ie  za tem  p o d ą t k ó w  w  kraju u b o ­
g im  w  zapasy  pra cy  i g o t ó w k i  p rzez  k tó r e  ty lk o  
s u r o w e  a lb o  na p ó ł  p r z e r o b io n e  u ż y sk a ć  m o ż e  
p r o d u k ta ,  m o ż e  z a m ia s t  w z n ie c i ć  w ię k s z ą  p r ze -  
m y s ł o w o ś ć ,  p rzez  o d j ę c i e  jej  ju ż  i tak s z c z u p ły c h  
ś r o d k ó w  p i e n i ę ż n y c h ,  zn iszcz y ć  z u p e łn ie .  —  
W s t r z ą ś n ie n ie ,  k tó r e  kraj nasz d o z n a ł  p rzez  rap ­
t o w n ą  z m ia n ę  s t o s u n k ó w  p o d d a ń c z y c h  j e s t z a n a d t o  
w i e l k i e ,  ab y  p o c h o d z ą c e  ztąd s k u tk i  tak p r ę d k o  
u sta ć  m i a ły ;  d o d a jm y  d o  t e g o ,  że  p r a w ie  czę ­
śc i  w ł a ś c i c i e l i  z i e m ię  o b a r c z o n ą  m ają  d łu g a m i ;  
n o w e  w ię c ,  lu b  d a w n ie j s z e  p o d w y ż s z o n e  p o d a tk i  
p o ło ż e n i e  r o l n i k ó w  p o g o r s z y ć b y  ty lk o  m o g ł o .

P o d a tk i ,  s t o s o w a ć b y  s ię  p o w in n y  w i ę c e j  do  
i l o ś c i  p r o d u k t ó w  z b y ty c h  p o  p e w n e j  c e n i e ,  i 
o d p o w ie d n e j  n a k ła d o m  p r o d u k c y i ,  jak  do  p r z e ­
s trzen i  g r u n t ó w ,  ic h  g le b y  lu b  z a r o b k o w o ś c i  n ie ­
p e w n e j .  T a n io  w y r o b io n y  i d o b r z e  sp rzed a n y  
p r o d u k t  oznacza  w y ż s z y  cz y s ty  d o c h ó d  w e  w s z y ­
s tk ic h  z a r o b k a c h ;  n ic  też  p r o d u c e n t o w i  n ie szk o -  
d zi,  p ła c ić  j e d n ę  cz w a r tą  lu b  p ią tą  część  czy s te g o  
d o c h o d u  s k a r b o w i  p u b l i c z n e m u ,  g d y  m u  reszta  
w y sta r c z y  do  p r z y z w o i t e g o  u tr z y m a n ia  s ię .  —  
W i e l k i e  jest, d z iś  p y t a n i e : cz y l i  p r o d u k ty ,  w  m ia r ę  
k o s z t ó w  o b r o b ie n ia ,  u tr z y m a ć  się  m o g ą  w  cen a ch  
jak  dziś stoją , g d y  n a j w ię k s i  k o n s u m e n c i  to  jest:  
m ie sz k a ń c e  m ia s t ,  u p a d łs z y  na za rob k u ,  p rzez  
u m n ie j s z e n ie  s ię  c z y s t e g o  d o c h o d u  w ła ś c i c i e l i  
z ie m sk ic h ,  b ę d ą  w  m o ż n o ś c i  i na d a l  o p ła c a c  ich  
tak  d r o g o ?  Żyć trzeb a  to p r a w d a ,  a le  g d y  u p a d n ie  
z a rob ek  i k r e d y t  z n ik n i e ,  ż y c ie  o g ra n ic z a  s i ę  na
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najn iezbędniej sze  pot rzeby  i to w m a ł e j  tylko i lo­
ści,  a konsumcya  umniejszona  zniża też i cenę 
p r o d u k t ó w ,  bo ws t rzymywać się z ich przedażą 
n iepodobna:  własne  potrzeby,  gos podars two i op ła ­
cenie p o d a tk ó w  do sprzedaży przynagli .  Owóż,  w  ta ­
k im składzie rzeczy podwyższenie pod a tku  g r u n t o ­
wego przyspieszyłoby tylko większe w  pryw atn ych  
s tosunkach  zamieszanie :  bo jeżeli  podwyższenie 
to by łoby nieznaczne ,  nie wiele rząd za n iem 
uzyska,  j eżel i  ma  być znaczne,  to ro ln ic twa  
w  przesi leniu w  k tó rem  się teraz znajduje przę-  
dzej przybliży się do upadku .

Dopuszczamy wszakże,  że po t rzebami  z m u ­
szony rząd albo nowy podatek  majątkowy,  albo 
przemysłow y na tak d łu g o ,  dopóki  n ieu regulu je  
się s tanowczo,  nakażą,  ale jes teśmy przekonani 
że gr un to wy podatek  obciążać nie zechce:  b o ­
wiem podatek  ten by łby  najmniej  pewny z przy­
czyn, k tóreśmy wyżej  wykazali ,  ale tern pewnie j  
up adek  właściciel i  ziemskich przyspieszy.

W  w ys ta w ie n iu  naszego p r zedm io tu  ściąga­
my  m o w ę  na większe posiad łośc i  ziemskie,  gdyż 
ich sytuacya znacznie się pogorszyła.  Nie idzie 
tu  b o w ie m  o samą robo tę  u traconą ,  j ak  o ś rodki  
czemby ją zastąpić. Za powiększeniem poda tku  
umniejszy  się czysty d o c h ó d ;  więc już i tak 
szczupły , jeszcze bardzie j  się szczupleje,  jeźli  
mnie j  będzie czem robo tn ik a  uproszonego opła ­
cać. Co do włościan,  choć dziś są właścic ie lami  
owego kapi ta łu  pracy,  k tóre  dw ory  utraci l i ,  czyż 
już teraz potrafią z niego korzys tać ,  żeby p r z e ­
mysł  rolniozy podnieść  ? Im potrzeba  dobre  pługi ,  
dobre b r o n y ,  lepszą do n ich up rz ąż ,  w yd a tk ów  
n o w yc h  dosyć ;  każdy uszczerbek z czystego d o ­
chodu  przeszkodzi  u lepszeniu  go sp o d a rs tw a  i 
rozwinięc iu  po t r zeb ,  dających innem  klasom u-  
t rzymanie.  Podwyższenie więc po d a tk u  g r u n t o ­
wego i dla n ich stałby się uc ięż l iwym. P o d o ­
bne  pomn ożen ie  przychod ów sk a rb ow i  publ i ­
cznemu byłoby  tylko c h w i l ow e ,  sprzeczne os ta ­
tecznemu celowi każdego rządu ,  k tóry  stale i 
usi ln ie  ku  us ta le n iu  dobrego  bytu  swo ich  p o d ­
danych pracuje.  Nawet  podwyższone  wydatk i  
r ząd o w e ,  nie mogą  usprawiedl iwić  podwyższe­
n ie  p o d a tk u  grun towe go,  ponieważ  przeto jakeś­
my to wyżej  wykaza li ,  właściciele g r u n t u  op ła ­
cać go muszą  kosztem jego wartości .  W  n ad­
zwyczajnych pot rzebach ,  w  jak ich się na teraz

rząd nasz z n a j d u j e , s tosowniejszy byłby  p o w ­
szechny podatek  mają tkowi n iestały,  dotykający 
zarówno kapi ta ły rónego  nazwiska , a zatem i 
kapi ta ły  w  ziemi.  Tym sposobem dotknięc iby  
także byli  kapital iści  na posiadłościach n i e r u ­
chomych zabezpieczeni ,  za k tórych  tabularny  p o ­
siadacz bez wynagrodzenia  wszelkie ponosi  cię­
żary ; a k tórzy  rządowi ,  mieszkając tam, gdzie 
niema akcyzy, żadnego nie płacą poda tku.

W ia d o m o śc i h an d low e.

Lwów 27  Lipca. Na tygodniowym ta rgu  m ie ­
l iśmy 251 sztuk wołów,  z tych kupiona  byłą j e ­
dna partya,  złożona z 15 sz tuk,  z których  jedna  
ważyła 12 kamieni  mięsa  i 1 kamień  łoju po 52 
złr. d ruga  partya  złożona z 18 sz tuk ,  z których 
jedna  ważyła 12 kamieni  mięsa  i 1 kamień  łoju,  
kupiona była po 58 złr. 48 kr . ,  trzecia par tya  
złożona z 4 sz tuk,  z tych je dna  ważyła  13 ka­
mieni  mięsa i 1 kamień  ł o j u ,  kup iona  była po 
62 złr. m. k. Lój i skóry zostali w  tej sanej ce­
nie jak zeszłego tygodnia.

Jarm ark na w ełnę we Lwowie.
W  ostatnim donie s ien iu  naszem powiedz ie l i ś­

my, że tylko ki lkudziesiąt  ce tnarów przywieziono 
do składu ja rmarkowego wełny ,  mało się też p o m n o ­
żyła jej  ilość do końca  ja rm ark u .  Po składach p r y ­
w a tn yc h  najwięcej  wełny  z drugie j  a nawet  trzeciej 
ręki,  było 1379 cet. 76 f u n . ; z tych więc i ze skła- 
d u  księcia Sapiehy ,  gdzie sprzedano 600 kilka 
cetnarów. Z zagranicznych k u pców  był tylko:  j e ­
den z Prus,  resztą mnie j  więcej  ci z Berna i W i e ­
dnia ,  którzy co ro ku  u  nas kupują.  — Między 
sprzedającemi byli, p. Darowski ,  wzio ł  za wełnę  
po 100 złr. za ce tnar ,  książę Jab łonowski  od 80 
do 100 złr . ,  pan Krzeezunowicz 95 złr . ,  h rab ia  
Uruski  95 złr. ,  z j ak ich owczarni  inne par tye  
wełyn,  w drugim ręku  na ja r m a r k u  sprzedawane  
były, n iewiadomo.  Najwyższa cena wzięta na  j a r ­
m a r k u  za wełnę  była 110 złr. ,  najniższa 74 za 
cet., redukując  na ceny Wrocławskie ,  z uw zg lę d ­
nieniem zmiany kursu,  za najlepszą kra jową w e ł ­
nę za ledwie tyle wzięto,  i le za najpośledniej sżą 
zszlache lnyeh owiec w  W r o c ł a w i u ;  to zapewnie  
przy drogiem u t rzymaniu  jak  w  tym r o k u  do 
chowu  owiec nie zachęci. Co do wys ta wy po-
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prawnych owiec nie widzieliśmy żadnych, wy 
jąwszy , że hyły gdzie indz ie , jak na jarmarku 
umieszcone.

Ceny produktów we, Lwowie. Jeszcze niebyło 
tego wypadku aby pszenica, która tylko po mia­
stach i miasteczkach konsumuje się, przed same- 
mi żniwami,  gdy żadnego niema odbytu za g ra ­
nicę w jednym tygodniu prawie o '/, reńskiego 
podrożała na korcu, a przecież się tak stało tego 
tygodnia. — Wszystkie inne gatunki zboża spa­
dły mniej więcej o kilkanaście krajcarów na kor­
cu.  Za korzec pszenicy płacą 6 złr. 52 kr . ,  żyta 
5 złr. 3 k r . , jęczmienia 4 złr. 54 kr. ,  hreczki 4 
złr. 53 kr., owsa 5 złr. 15 kr., ziemniaków 1 złr. 
12 kr., sąg drzewa bukowego 9 złr. 2 4 k r . , mięk­
kiego 8 złr. 6 kr., kwarta krup hreczanych 5 '/„ kr., 
jęczmiennych 4 kr. ,  jaglanych 6 kr. Za garniec 
okowity 30a płacą większych partyach po 1 złr. 
3 kr. w mniejszych z akcyzą 1 złr. 12 kr. m. k.

Tarnopol 2 0  Lipca. W naszej okolicy zabie­
rają się już także do żniwa, nadzieje zbiorów są 
jak nąjlepsze; idzie tylko oto ,  czy się znajdzie 
dość rąk do zebrania wszystkiego. W niektórych 
miejscach naszego obwodu ludzie szli chętnie, 
w innych,  opierali  się z przyczyny namowy nie­
chętnych dworom ludzi. Ceny zboża są u nas nastąpu- 
jące. Za korzec pszenicy 5 złr., żyta 3 złr. 36 do 4 złr. 
48 kr. ,  jęczmienia 4 złr. 24 kr. ,  grochu 5 złr. 
58 kr. ,  bobu 8 złr. 32 k r . ,  jagieł  10 złr. 14 kr., 
hreczki 3 złr. 36 kr. ,  ziemniaków 1 złr. 12 kr., 
za cetnar siana wiązanego 2 złr. 24 kr. ,  słomy 
pasznej 1 złr., łater ( 1 = 2  sążni) drzewa twar­
dego 20 złr. 45 kr.,  miękkiego 16 złr. 48 kr., 
kwarta wódki na propinacyi 21 kr. m. k. Z.

Rzeszów 18 Lipca. Od czasu, gdy przechód 
wojska us tał ,  ceny produktów więcej się usta­
liły, chociaż zawsze są wysokie. Za korzec psze­
nicy płacono w pierwszej połowie tego miesiąca 
7 złr. 15 kr., żyta 5 złr. 52 kr., jęczmienia 5 złr. 
32 kr.,  hreczki 4 złr. 36 kr. ,  ziemniaków 1 złr. 
52 kr., za cetnar siana 1 złr. 20 kr., za sąg drze­
wa twardego 5 złr. 36 kr. ,  miękkiego 4 złr. 12 
kr., za funt mięsa wołowego 4 ; , kr., za garniec 
okowity 1 złr. 12 kr. m. k. P. K.

Z  Bochni 22 Lipca. Na dzisiejszym jarmarku 
zboże bardzo mały znajdowało odbyt ,  najwięcej

poszukiwano owies dla ju t ro nadejść mającej 
rosyjskiej konnicy z Tarnowa. Ceny są nas tępu­
jące: za korzec pszenicy 6 złr. 48 do 7 złr. 36 
kr., żyta 5 złr. 36 kr. do 6 złr., jęczmienia 4 złr. 
48 kr., owsa 5 złr. 24 k r . ,  grochu 5 złr. 24 kr., 
kasza jaglana 10 złr. 24 do 10 złr. 48 kr. ,  ziem­
niaki nowe 2 złr. 36 kr. Za cetnar siana 36 kr., 
słomę 30 kr. m. k.

Siana sucho pozbierano z łąk i jest  go wię­
cej niż zeszłego roku,  lecz liwerańci wykupują 
go znacznie dla przechodzących wójśk i dla tego 
zapewnie drożeje.

Żniwo w tutejszym obwodzie rozpoczęło się 
i ogólnie dobre jest żyto, ziarnko do rodn e ,  i 
kłosek ciężki, spodziewają się gospodarze, iż b ę ­
dzie namłotne.

Dzisiaj dostawili  l iwerańci z Prus, przez Kra­
ków i Bilsko, 2,000 korcy owsa, częścią tu i do 
Tarnowa do c. magazynów dla wójsk rosyjskich 
po cenie 6 złr, 8 kr. m. k. za korzec. A. K.

'Wiedeń 23 Lipcu. Ostatniego targu na bydło 
przypędzono z różnych miejsc 2254 wołów między 
temi było z Galicyi 545, zaś 1687 z różnych pro- 
wincyi a z Węgier  28. Było więc bydła nad potrzeb, 
nadwyżkę popędzono do armi  albo po drodze 
rozsprzedawano. Za cetnar mięsa płacono od 60 
do 75 złr. w. w. Produkta konsumcyjne w porów­
naniu jak było pierwej  niesą zbyt drogie,  wsze­
lako z powodu ubytku zarobkowania więcej czuć 
się daje. Za mecę ( 1 =  około półkorca) przenicy 
3 złr. 36 kr. ,  żyta 3 złr. 6 kr. ,  jęczmienia po 2 
złr. 12 kr., owsa 1 złr. 24 kr. m. k. F.

Gdańsk 19 Lipca. Staa handlu  od ostatniego 
mego doniesienia wcałe się nie odmienił.  Sprze­
dało się wprawdzie kilka partyi zboża ale to na 
rachunek Danii a nie do Anglii. Za laszt dobrej 
pszenicę ważącej 132 funtów,  płacili 338 złr., 
za wysoko pstrokatą mająca 134 funtów, płacono 
424 złr. Żyta sprzedano 30 lasztów po 190 złr. 
Gdy zaś nadeszła sztafeta iż Dania z Prusami  za­
warła zawieszenie broni ,  natychmiast większy 
powstał  ruch, znaleźli się też ochotnicy do kupna 
na spekulacyę,  za laszt najlepszej pszenicy pła­
cili po 455 złr. ,  132 funt. po 424 złr. ,  żyto zaś 
doszło do 196 złr. za laszt. E.
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